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O d  A d m i n i s t r a c j i .
Prosimy o odnowienie bieżące- 

i wyrównanie zalegającej prenume­
raty, przeselając należytość przeka­
zami pocztowymi, lub w listach pie­
niężnych do a d m i n i s t r a c j i  „Goń­
ca* Tygodniowego".

Nowi prenumeratorowie otrzy­
mają natychmiast zalegle numera

Nowiny cd ręki.
=  Z pomiędzy prywatnych balów, ja ­

kie się odbyły w bieżącym karnaw.de w na­
szym kochanym Lwowie, niezawodnie bal 
u hrabiostwa Włodzimierzów Dziedu.-zyekich, 
jaki się temi dniami odbył, był najw spanial­
szym, a może i najsympatyczniejszym. Re- 
porter „Dziennika Polskiego", nazwał ten 
bal staropolskim. Ze względu na znaną go­
ścinność hrabiów7 Dzieduszyckieh, na ich 
serdeczność i obywatelskie cnoty hrabiego, 
może i balowi taka zaszczytna nazwa słu ­
sznie się należy, tern bardziej, że sute stro­
je  narodowe i kostiumy ludowe nadawały 
tej zabawie, istotnie cechę wyłącznie polską, 
chociaż i kosmopolitycznych fraków było 
dosyć. Ale na zabawach staropolskich, ja ­
śniał w całej pełni prawdziwy, brylantowy 
humor w tych okolicznościowych wierszach 
i toastach, które na zabawie takiej wygła­
szano — na balu wyżej wspomnianym, w 
mnóstwie wygłoszonych tam i wyśpiewanych 
wierszy głębszych myśli nie wiele było nie li­
cząc, naturalnie, utartych patrjotycznyeh o- 
gólników, a humoru i dowcipu tak mało, 
jak mało jest pieniędzy w galicyjskich kie­
szeniach... Najlepszą orację wygłosił wierszem 
p. W ładysław W olański, a już najbardziej 
nieudałe, prawdziwie częstochowskie wypa­
lił rymy p. hr. Skarbek. Lepiej się nau­
czyć dobrych cudzych wierszy, aniżeli po­
pisywać się takimi płodami wyobraźni w 
tym rodzaju, j a t :
............................ „Niech że ich życzenie
Uzyska na to twoje zezwolenie"...

Jest to coś w rodzaju:
Tu leży trębacz,
Boże mu prz-bacz,

Razem z doboszem 
Umarł — i owszem. .

Końcowe też życzenie hr. Skarbka: 
„A wy dziatwa d i tańca, łamcie sobie szy ­
je", niekoniecznie to szczęśliwy skok humo­
rystyczny...

=  Ciału ustawodawczemu w Ohio dorę­
czono bil jakiegoś obywatela w Ameryce z 
M asachusett. Jes t w nim stawione żądanie, 
aby ludzi prawnie dzielić na nałogowych 
pijaków i trzeźwych. Pierwszym ma być 
wystawione świadectwo sądowe, iż są upo­
ważnieni do picia, a bez takiego świadectwa 
nie wolno sprzedawać nikomu, ani wódki, ani 
piwa Może to i nie złe i dla nas...

=  Pism a codzienne doniosły o rozstrzy­
gnięciu konkursu dramatycznego w W arsza­
wie, imienia Wojciecha Bogusławskiego. 
Pierwsza nagrodę 1000 rubli dostał p. S ta­
nisław Kozłowski, za dram at p. t. Albert, 
wójt lerahowshi, drugą 500 rubli p. Zarem ­
ba, za kornedję p, t. MinowsTci, trzecią zaś 
250 rubli otrzym ał p. Lubowski za kome- 
dję Obsaczony ; ten ostatni zrzekł się nagro­
dy, a zrzekł się nie dlatego, jak  w zrzecze­
niu powiada, że trzecia nagroda postanowio­
na pierwotnie nie była, lecz jak nam donoszą 
z Warszawy, że czuł się  oburzonym, iż mu 
drugiej nagrody nie przeznaczono. Arogancja 
p. Lubowskiego znana jest nie od dzi-iaj 
i żałować przychodzi, że nie dorównywa 
jego talentowi, który nic w sobie niema 
wybitnego, ap . Lubowski był, jest i pozosta­
nie zawsze miernym pisarzem, zawdzięcza­
jącym  swój rozgłos sztucznej reklamie, za­
pobiegliwości chodzeniu koło swoich in tere­
sów i semickiej arogancji...

=  Czytamy w amerykańskim „W iarusie".
„Dziwiliby się, jakby im wzroku przy­

było i słuchu, nasi filozofowie z Poznania, 
Krakowa i W arszawy, gdyby zawitali sobie 
n. p. do naszej W inonny, zobaczyli całe 
ulice zamieskałe przez polaków, usłyszeli 
polską mowę po składach, fabrykach, restau­
racjach i prawie w każdym kąciku miasta. 
Niejeden, który w Europie licho mówił po 
polsku, tu ta j dopiero nauczył się płynnie 
wysławiać w języku ojczystym.

czego w gmachu teatr lnym, który, jak wia­
domo jest obecnie w konkursie. I tak, bar­
dzo znaczna ilość fantów  drogocennych, 
które zastawione były w tym zakładzie, dy­
rekcja tegoż pozostawiała w innych ban­
kach i po największej części pobrała 
większe kwoty od tych, jakie sama dała. 
Obecnie, wiele osób zadowolnić się muszą 
zamiast fantu, kartką innego banku zasta­
wniczego. którą oddaje na żądanie zarząd 
masy konkursowej, a jeśli osoba intereso­
wana musi więcej zapłacić w innym ban­
ku, aniżeli pożyczała w „szmacianym", to 
nadwyżkę, jako pretensję swoją zgłosić mu­
si do masy konkur-owej, a zarząd tejże 
masy konkursowej, naturalnie, uznaje ją  za 
sprawiedliwą i płynną, tylko, że w rezu lta­
cie zadowolnić się trzeba takim stosunko­
wym procentem, jaki dla wszystkich wierzy 
cieli przypadnie. Co do papierów w artościo­
wych najróżnorodniejszego rodzaju, to wszyst­
kie, bez wyjątku, dyrekcja zakładu zasta­
wniczego Icmbardowała w innych bankach 
i pod tym względem jest taki chacs, że 
zarząd masy konkursowej postanowił ogło- 
siś numera tych z®,stawioych papierów w ar­
tościowych, aby osoby interesowane mogły 
się poinformować, gdzie ich papiery war- 

■ tościowe obecnie się znajdują. W ogóle, za­
rząd masy konkursowe; postępuje z po­
chwały godną rozwagą i baczy na interes 
poszkodowanej publiczności. Dowiadujemy 
się też, że wykup fantów odbywa się c ią­
gle i, że licytacja niewykupionyck rzeczy 
dopiero wtedy ogłoszoną będzie, gdy do­
browolne wykupywanie zupełnie osłabnie. 
W masie konkursowej znajduje się weksli 
różnego rodzaju na około 40000 złr 
weksle te jednak przy bliższem rozpatrze­
niu się, może są warte z kilka tysięcy.

Co do dyrekcji i rady nadzorczej upa­
dłego zakładu, to członkowie jej z w yjąt­
kiem p. Gamrata, znajdują się we Lwowie. 
Pan Gamrat zaś, jest poddanym szwajcar­
skim, jakkolwiek pochodzi z W ołynia.

=  Dość ciekawych rzeczy, dowiaduje­
my się z obecnego stanu zakładu zastawni-

Echa z prowincji.
Z  Tarnopola.

Ogólne narzekania słyszeć się dają na 
złe czasy, — i u nas nie lepiej, kto się przeko- 

1 nać by zechciał w klasie uboższej — lepiej
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*aś mający się, zabawy urządzają dość często
—  i tak 18 b. m. odbył się bal kostiumowy, 
w którym brało bardzo liczne towarzystwo 
udział, gdyż do mazurz stanęło 72 par, a prze­
ciągnął się do dwóch godzin. — Kotylion 
trwał do 2iej godz. — Z pomiędzy dam ko- 
stiumowanych wyróżniały się gustem trzy 
panie: Różycka żona koncepiśty ze S ta­
rostwa, Tertel córka nadkomisarza straży 
skarb, i Weinstein córka adwokata kraj. — 
Poloneza w pierwzzej parze z p. Promińską, 
żoną rejenta, rozpoczął p. Sachanek, proku­
rator, zabawę, która się przeciągnęła do bia­
łego dnia aranżował p. Szydłowski, konce- 
pista w starostwie. — Dowiadujemy się, że 
mimo tak licznego zebrania, koszta balowe 
z powodu niedoboru będą musieli w części po­
nieść komitetowi. Muzyka wojskowa na ten 
jedynie cel sprowadzana została ze Lwowa.

Dnia 24 lutego odbyła się zabawa tań­
cująca w lokalu miej. kasyna, urządzona przez 
grono oficerów 10 pułku dragonów, a poprze­
dzona cyrkiem, śpiewem kupletów i muzyką 
przez samych tych panów wykonaną

Pierwszy impuls do takowej dał p. Wach- 
ter, pnłkownik, a ze nim wszyscy chętnie 
brali udział w tej dość trudnej do doprowa­
dzenia zabawie.

Od dłuższego czasu stosunki tutejszej 
kawalerji nie są uregulowane, żyją ci pa­
nowie dla siebie, nie łącząc się z oficerami 
od piechoty. Ciągłe narzekania na t  ki stan 
widocznie zmusiły tych panów do urządzenia 
zabawy o której mowa, a w której wszyscy 
oficerowie piechotni jako proszeni, wzięli udział. 
Serdeeznem zajmowaniem się gośemi zmazali 
swoją winę i dali dowód, że chcą zgody bo też 
i zabawa musi wypaść dobrze mając takiego 
dowódcę, jak p. pułkownik W., który ehętnem 
uprzejmem isłodkiem obejściem wabi ku sobie i 
powaśnionych — tyle co do stosunków towa­
rzyskich. C y r k  wypadł świetnie — stal- 
majstrem komicznym był pułkownik Waehtel
— pomocnikiem jego porucznik Fehlmel. Nie­
mało pracy podjął i nauczyciel jazdy poru­
cznik Kohler, który ćwiczył jeźdźców do przed­
stawienia. Komik porucznik Cubasek z tej 
tak trudnej roli wywiązał się nad podziw — 
niemniej zasłużyli na uznanie porucznik Pen- 
hter, jako waltyżer na nieosiodłanym koniu i 
pan Gostkowski w roli obawiającego się 
żyda siedzi na koniu wybornie — jednem sło­
wem zebrana publiczność, o ile na to miejsce 
pozwoliło wyniosła uczucie pełne uznania dla 
wszystkich, co dało dowód oklaskami.

W sali śpiewy wykonane przez pp. Cu­
basek, Krobskiego i Hahna wypadły zadawa­
lająco — wreszcie Damenkapel pod dyrekcją 
p. Cub,., na dwunastu różnych in-trumentach 
wywołała przeciągłe oklaski, śmiech i zado­
wolenie ze wszech s t ro n - -  instrumentu były 
następujące: fortepian, skrzypce, trąbki,'
trumpel, bęben, wiolonczele, piszczałki, itp. po 
ukończeniu tych produkcji bawiono się do godziny 
5tej. rano ochoczo, wesoło i harmonijnie. Spo­
dziewamy się, że odtąd stosunki towarzyskie 
się uregulują, jeżeli niezadowoleni, że ich nie 
proszono na tę zabawę, nie będą starali się 
w innem świetle rzecz przedstawić, lcez 
brak miejsca w rajtszuli zupełnie tłoma- 
czy komitetowych że nie dla złej woli to 
zrobili.

Z  Nowego Sącza.

„Wyszedł, jak Orda na kawiarni w Są- 
czu“ stosowniejszem odtąd być może przy­
słowiem w niefortunnych przedsiębiorstwach,

niż owo cokolwiek już zużyte : „ jak  Zabło­
cki na mydle“.

Pan Wincenty Orda, z Krakowa, utrzy­
mujący restauracje w zakładach kąpielowych, 
pokusił się o stałe w Nowym Sączu osiedle­
nie i otwarcie kawiarni, której tutaj dotąd 
nie było. Pan Orda poczynił więc jeszcze w 
Październiku przeszłego roku potrzebne u o- 
dnośnej władzy kroki, nie przypuszczając 
wcale, by pod żadnym względem nieposzla­
kowany, mógł od dotąd jeszcze chrześcijańsko- 
katolickiego urzędu miejskiego, doznać w swem 
uczciwem dążeniu, jakiejkolwiek przeszkody 
Więc na żądanie c. k. Starostwa, zbierał 
świadectwa i rozmaite dokumenta, chodził, 
prosił, płacił pisarzom i dawał stemple, a 
lulany tym sposobem w słodkiej osiągnienia 
celu nadziei, wynajął i lokal odpowiedni, 
gdy się tylko nadarzył, zapłacił oczywiście 
z góry, a w końcu sprowadził się też i sam, 
z całem kosztown m, eleganckiem urządze­
niem, jakiego Sącz w murach swoich jeszcze 
nie oglądał. Pan O. odwiedzał często biura, 
gdzie sprawę jego zwlekano, patrzał z upo­
dobaniem na swe liczne paki, które wnet 
rozbije, myślał, jak  się najwygodniej urządzi, 
jak sobie gości ujmować może, jak ta  pierw­
sza u nas kawiarnia, pysznie przedstawiać 
się będzie, a on sam do ozdoby i wygody 
miasta świeżą dołoży cząstkę. Tysiączne 
snuły się po głowie jego myśli, tylko niestety 
jadna do jego mózgu przyplątać się zapo­
mniała. O ! M arto! M arto! o wiele troszczysz 
się rzeczy, a tylko jednej potrzeba. Pan O. 
właśnie o jednej zapomniał t. j. o łaskawe 
„placet“ naszych wielmożnych pp. propina- 
torów. To wcale nie żarty, kochany czytel­
niku! Wszak z korespondencji, nie dawno 
w „Gońcu" ogłoszonej, można już było po­
znać, na jaką to samowolę dzierżawców pro- 
propinacji jesteśmy wystawieni, przestrzegają­
cych surowo pod szczególną opieką Magistra­
tu, by wszelkie spiritualia do naszych dostawa­
ły się żołądków. Krótko zaś mówiąc, rezul­
tatem nadzieji, starań i znacznych kośztów 
p. O. było, że na podanie w październiku 
wniesione, dopiero w połowie lutego otrzy­
mał rezolucję odmowną. Odmowa ta  opiera 
się na relacji naszego urzędu gminnego, że 
w Sączu kawiarnia nie jes t potrzebna. Zaś 
powszechnem jest głosem, któremu wcale nie 
myślimy zaprzeczać, że ten wyrok p. burmi­
strza, właśnie przez wzgląd na propinatorów 
wypadł, by im każdą konkurencję usunąć.

Dziwne pieszczoty tych naszych królików 
wódczanych; dziwne też pojęcia naszych dy­
gnitarzy o potrzebach miasta! A więc pan 
burmistrz za bardziejluważa potrzebne utrzy­
mywanie w mieście mnóstwa wszędzie rozsia­
nych, prostych szynków, brudnych knajp, któ­
rych już przed kilku laty mimo intencji c. k. 
Starostwa zmniejszyć nie chciał, niż porząd­
nego, dla wszystkich przystępnego i życie to­
warzyskie ożyw.iająeego lokalu?

Lecz oprócz tego dziwnego pojmowania 
potrzeb miasta zastanowić także musi i Spo­
sób w jaki z p. O. postępowano. Czyż bo­
wiem od października zmieniły się u nas tak 
bardzo stosunki, że dopiero teraz można było 
wiedzieć, że tutaj kawiarnia nie potrzebna ? 
Dlaczegóż żądano rozmaitych dokumentów, 
które za motyw do odmowy w niczem nie
mogły być użyte ? Wszystko to chyba miało
posłużyć do dalszej charakterystyki naszych 
stosunków i za przestrogę dla pragnących 
szukać w Nowym Sączu jakiegoś „interesu*,
by na nim nie wyszli „jak Orda na ka­
wiarni

Z  Brodów.

Przeczytawszy w „Gońcu' koresponden­
cję z Rzeszowa, zawierającą kilka arcycieka- 
wych uwag o tamtejszem kasynie kupieckiem 
nie mogę się wstrsymać, by nie napisać nie­
których szczegółów o tutejszem życin towa- 
rzyskiem ; mając nadzieję, że szanowna Re­
dakcja umieści takowe w łamach „Gońca".

Od kilkunastu lat istDieje tu towarzystwo 
muzyczno, które pomimo swych znacznych 
postępów i zasług, nie cieszy się sympatją 
„publiczności polskiej “

Powodem tego jest administracja całego 
towarzystwa, która przez długi czas miała 
cechę niemiecką — pomimo, że już od kilku 
la t porzuciła tę cechę nabierając więcej pol­
skości. — Lecz zostawmy to jeszcze czaso­
wi, który jest najlepszym lekarzem do takich 
ra n ; — a przejdźmy do instytucji niemniej 
pożytecznej, dla społeczeństwa.

Stowarzyszenie rękodzielników „Zorża* 
pomimo wszelkich swych starań o rozsze­
rzenie oświaty pośród rzemielśników, nie do 
znaje od klasy „inteligencji" najmniejszego 
poparcia, bywa nawet nieraz przez większą 
część tej „inteligencji” prześladowane. A 
przecież „Zorza“ pracuje nad tern, aby rze­
mieślnik nasz zamiast uczęszczać do „knajpy** 
miał swoje towarzystwo, bibliotekę, aby się 
uczył śpiewu, muzyki i występował w przed­
stawieniach amatorskich. Czyż nie jest to 
dość ważny powód, aby takie towarzystwu zna­
lazło gorące poparcie u najszerszych kół in­
teligencji?... Byłem nieraz naocznym świad­
kiem, ile starań zarząd tego stowarzyszenia 
dołożył, by urządzane publiczne przedstawienie 
nie pozostawiły nic do życzenia, lecz rezultat za­
wsze był — że sala świeciła pustkami, a każde 
takie przedstawienie pociągnęło za sobą de­
ficyt 26 do 30 złr. Dzięki jednak umiejętne­
mu kierownictwu i ofiarności kilku prawdzi­
wie „inteligentnych*1 ludzi, towarzystwo to 
się rozwija i da Bóg, że trzymać się będzie.

Najważniejsza instytucja nawet, która 
w najmuiejszem miasteczku stoi w pełnem 
kwiecie, u nas więdnieje. — Jestto  ochotni­
cza straż ogniowa,która, w swoim czasie by­
ła pierwszorzędną w Galicji, obecnie zaś przez 
niezgodę i braku jedności, jest — jeżeli nie 
całkiem w upadku, to przynajmniej już ze 
strażą pierwszej lepszej mieściny na równi 
nie stoi.

O innych instytucjach, jak n. p. o „ka­
synie mieszezańskiem*' ,,kupieckiem“ nie war­
to nawet wspominać...

Kasyno uizędnicze jest wprawdzie pro- 
wadzonem dość dobrze, lecz jest ono po 
prostu... za drogie, gdyż wymaga od swych 
członków takich ofiar materjaluych, których 
w obee teraźniejszych stosunków nie każdy 
ponosić jest w stanie. Istnieje tu też prawie 
od pół roku „Stowarzyszenie młodzieży han­
dlowej wyznania mojżeszowego“ , które mogło­
by się pięknie i pożytecznie rozwinąć, gdyby 
najpierw wykreślono wyrazy „wyznania moj- 
żeszowego“ , a pó wtóre, gdyby prezes tego sto­
warzyszenia p. L. dbał więcej o dobro stowa­
rzyszania, piastował godniej trochę swój n rząd 
dbał więcej o rozwój moralny stowarzyszę-, 
nia, nie chodził z młodzieżą po ,,knajpach“ 
i nie tańczył w kawiarni po nocach przy 
dźwiękach „kozaka,“ gdyż wszystko to nie 
przyczynia się do rozwoju i dobrej reputacji 
stowarzyszania. Gdyby się znalazł kto i żą. 
dał odemnie dowodów!] na te okoliczności, z 
przyjemnością gotów jestem dostarczyć mu 
takowych.
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— Tpk, nic — odrzekł tenże — prócz 
owych trzydziestu tysięcy w pugilaresie. I  
to najlepszy dowód, że postępowanie Dor- 
cival w tym wypadku było nieposzlakowane.

— Dla tego tylko, że nie ograbiła te­
go nieszczęśnika po śmierci. Piękna m i za­
sługa, nie ma co mówió! —  zawołał Pre- 
borne. — Ona i tak już dość bogata.

— Przepraszam , przepraszam — ode­
zwał się finansista —  a gdybym ja  tak 
spróbował upomnieć się o te pięć tysięcy 
franków, które Szwedowi pożyczyłem u m ar­
grabiny... czyby się to na co przydało ?

— U kogo się pan będzie upom inał? 
U kogo? U komisarza policyjnego ? Przecie 
nie ma pan rewersu , a Vendarwelde nie­
zawodnie pozostawił mnóstwo wierzycieli. 
Jeżeli tylko tyle wynosi jego spuścizna, wie­
rzyciele dostaną zaledwie po luidorze.

— Ale —  odparł Lolif — nic n ie  do­
wodzi, ażeby hrabia nie miał po nad to 
nic więcej. Zawsze żył, jak bogaty człowiek. 
U m arł nawet, mając na sobie w spaniałe 
kosztowne futro.

— Futro miał na sobie? zawołał Si- 
mankas — pan go widziałeś w futrze ?

— W idziałem ... przepyszna algierka 
z kołnierzem sobolowym.

Generał peruwiański o więcej już nie 
pytał. Dowiedział się zapewne wszystkiego, 
czego się chciał dowiedzieć. W stał od sto­
lika i poszedł do przyjaciela swego Saint- 
Galueier, który właśnie wychodził z salonu.

Darcy także się dowiedział wszystkiego, 
czego potrzebował i również odszedł od 
stolika.

Oszołomiła go ta  dramatyczna opowieść. 
W końcu zaczął sam siebie obwiniać, że stał 
się mimowolną przyczyną śmierci człowieka, 
który go nic nie obchodził.

W tej chwili ukazał się w pokoju ka­
pitan Nointel, a widok jego bardzo ucieszył 
G astona, bo czuł potrzebę wynurzyć się 
przed przyjacielem. A Nointel b j ł  mu wier­
nym przyjacielem we wszystkich najcięż­
szych okolicznościach.

Znajomość między nimi zawiązała się 
podczas oblężenia Paryża, gdy Gaston, jako 
ochotnik, dostał się pod komendę generała, 
przy którym Nointel był adjutantem .

A wiadomo, że przyjaźń powstała wśród 
wojny, łączy na całe życie. Nie przeszkadza 
to wcale, ażeby w przyjaźni nie zdarzały 
się takie~same kontrasty , jak i w miłości. 
Nowy Orestes i Pylades nie byli do siebie 
podobni, ani z charakteru, ani z upodobań, 
ani ze sposobu życia.

N oin te l, podawszy się do dymisyi po 
wojnie, potrafił sobie żyć przyjemnie i spo­
kojnie z piętnastu tysiącami franków rocz­
nego dochodu.

Dar y tylko się nudził, trwoniąc ogro­
mny majątek. Nointel nie kochał się w ża­
dnej kobiecie, a zakosztowawszy życia woj­
skowego, nie chciał być już niczem. Darcy, 
kochając się bez wybrednego wyboru, m iał 
niejakie ambitne zamiary. Z ludzi tych 
dwóch, jeden mędrcem był, drugi warjatem.
Z czego wynika, że bez siebie obejść się nie 
mogli.

— Słuchaj, mój drogi, mam ci co ś po­
wiedzieć — rzekł Darcy, prowadząc Noin- 
tela do kąta, gdzie nikt nie mógł ich słyszeć.

— Dzięki sposobności, zapewne posta­
nowiłeś zerwać z Dorcivalką?

— Między nami już się wszystko skoń­
czyło !

— Doprawdy, dawno ju ż?
— Od dzisiejszego wieczora. Ale słu­

chaj, to jeszcze nie wszystko. Szwed, który 
był niegdyś jej kochankiem , powiesił się 
u niej.

— Wiem o tern. Powiedzieli mi o tern 
Simankas i Saint- Galucier. Spotkałem się 
z nimi na schodach. Alboż ci żal tego 
szweda?

— N ie, ale widzisz o co mi chodzi: 
poszedłem do Jnlii o dziesią te j, z mocnem 
postanowieniem zerwania z nią i rzeczy­
wiście zerwałem. Za mojej jeszcze bytności 
przyszedł i Vendarwelde...

— A tyś go wyrzrucił za drzwi ?
—  Nie, naw et go nie widziałem. Julia 

mnie zostawiła w buduarze, ajego przyjęła 
obok w saloniku. Pokazała mu drzwi... a on, 
na nieszczęście, szpetną jej sztuczkę wy­
płatał, bo powiesił się w bibliotece. Odsze­
dłem, nic nie podejrzewając i dopiero tutaj 
dowiedziałem się, co się stało.

— Ten idiota Lolif przypadkowo do­
wiedział się o wypadku i opowiedział go 
całemu klubowi... i teraz jeszcze opowiada.

— A czy on w ie, że ty byłeś dzisiaj 
u D orcivalł

—  Nie, inaczej niezawodnieby i to po­
wiedział. Ale chociażby nawet przypuścić, 
że Julia milczeć będzie, to powie jej słu­
żąca.

— Tam do djabła! to nie dobrze. 
Gdyby ci do głowy nie przyszło służyć w 
sądownictwie, byłoby jeszcze pół biedy. Za­
raz wściekać się pocznie twój stryjaszek. 
To cię nauczy na przyszłość ostrożniejszym 
być z kobietami.

Ja  eię o radę proszę a nie o morały.
— Dobrze, mój drogi, a więc radzę ci, 

ażebyś do wszystkiego się przyznał przed 
stryjem. Bardzo się ucieszy, gdy się dowie, 
żeś skończył już z Julią i sam się podej­
mie zapobiedz skandalowi, jeżeli w sprawie 
będzie mowa i o tobie.

— Masz słuszność. Zobaczę się z nim 
jutro.

—  I  radzę ci jeszcze ożenić się jak- 
najprędzej.

— Z kim ?
— J a k to , z kim ? Z panią Cambry. 

Mówią , że to całkiem zależy od ciebie, a 
nie będziesz tego żałował. Prawda, że wdo­
w a, ale wdowa mająca dopiero lat dwa­
dzieścia cztery, a przytem śliczna kobieta 
i ma sześćdziesiąt tysięcy rocznego docho­
du. Będziesz jaknajzupełniej szczęśliwy i bę­
dziesz miał tyle dziec i, ile w czarodziej­
skich baśniach. J a  będę je uczyć jeździć 
kono... Ty wydawać będziesz doskonałe o- 
b iadk i, na których i ja  będę bywał... a je­
żeli jeszcze ci się nie sprzykszy być wsadzie, 
niezawodnie prezesem będziesz, albo gene­
ralnym  prokuratorem.

—  Doskonale. Tylko jest maleńka prze­
szkoda: ja  tej damy ani trochę nie kocham.

—  To znaczy się G astonie, że kogo 
innego musisz kochać.

— Zapominasz, żem już zerwał znajo­

mość z Julią.
— W iem , żeś ją rzucił, a jeżeliś ją 

rzucił, to nie bez przyczyny., o ! znam ja 
cię, mój drogi. N atura obdarzyła cię ser­
cem , które nie może być spokojne w bez­
królewiu. Ono u ciebie nigdy nie jes t wolne. 
No, powiedz, w kim się zakochałeś, czy nie 
w m argrabinie B rankos? Dalibóg, że ona

w arta. I  ona także wdowa, ale wdowa mi­
lionerka.

— Rrzeczy wiście piękna, ale się nią tak 
zachwycam, jak Venus z Milo.

— No, takbyć musi. J a  pewien jestem  
tego co mówię.

— To więcej wiesz odemnie, bo ja  su­
miennie ci powiem, że nie mógłbym przy- 
siądz, ani że się kocham, ani że się nie 
kocham. Sam-nie wiem. Praw dę szczerą mó­
wiąc, podoba mi się bardzo pewna osoba. 
Może być, że się w niej zakocham, ale zda­
je  mi się, że jej jeszcze nie kocham.

— W oczekiwaniu, aż się rzeczy wyja­
śnią, jutro oświadczam stryjaszkowi, że po­
stanowiłem być poważnym człowiekiem i 
poproszę go, ażeby mi się jaknajprędzej 
wystarał o jaką  posadę.

— K apitan nie nalegał dłużej. Doszedł 
do granic, dozwolonych przez grzeczność i 
zrozumiał, że Gaston nie chce mówić o swej 
nowej miłości.

W tej chwili, rozmowę przyjaciół prze­
rwał Preborne i kilku innych, którym sprzy­
krzyła się nareszcie gadanina Lolifa i za­
proponował Gastonowi partję bakkara.

Darcy dość miał już czasu, ażeby o 
ehłonąć ze wzruszenia, jakie na nim spra­
wiło opowiadanie Lolifa i teraz z zimną 
krw ią rozważał następstwa, które może mieć 
dla niego to straszne zdarzenie. Mówił so­
bie wprawdzie, że nie może siebie nic wi­
nić i że Julia nie ma żednego interesu kom­
promitować go. Postanowił jednakże wyna­
grodzić milczenie tej damy, powiększeniem 
cyfry pożegnalnego podarku , nie zapomi- 
nająe także i o garderobianej. To go trochę 
uspokoiło i pełen otuchy w tych chw ale­
bnych zamiarach, czuł się dość usposobio­
nym spróbować szczęścia w g rze, której 
całkiem już zamierzał się wyrzec.

A może korzystać ze sposobności, 
ażeby od Nointela odejść i uniknąć przez to 
dalszego badania o sprawach sercowych. 
Kapitan zanadto był rozsądnym mentorem, 
ażeby zatrzymywać miał swego przyjaciela 
i Gaston udał się z graczami do pokoju 
gry, gdzie każdą noc kwitł bakkar.

Gra była bardzo ożywiona, a Dar- 
cy’emu niezwykle się szczęściło. Do godzi­
ny trzeciej wygrał dziesięć tysięcy franków 
tyle właśnie ,ile zamierzał dać pannie Dor- 
cival.

Powziął tę rozsądną myśl , ażeby za­
przestać g .y , zabierając z sobą tę pokaźną 
wygraną.

Niektór y z zapastników opuścili już 
pole walki w braku pieniędzy, a między 
nimi piękny Preborne, który wstał od sto­
lika w bardzo złem usposobieniu.

Darcy słuchał bez gniewu kolących 
żarcików, jakich mu nie szczędzili zw ycię­
żeni i wyszedł jednocześnie z Simankasem, 
który, uszedłszy kilkanaście kroków na bul­
warze, nagle się wrócił do klubu i na scho­
dach spotykając G astona, zaczął mu win­
szować szczęścia.

Nie na tern jednak poprzestał sprytny 
generał zamorski. Zręcznie od jednego przed­
miotu przechodząc do drugiego, począł mó­
wić o pani Dorciyal, żałował jej, że zamie­
szaną została w tak przykrą sprawę, żało­
wał D arcy’ego , że zerwał przyjaźń z tak 
piękną osobą i gromił postępowanie szweda, 
który tak niedelikatnie powiesił się u Ju lji.
I  tyle mówił, że Gaston zauważył nareszcie, 
iż pragnie on wyciągnąć wiadomości, co do 
charakteru i przyzwyczajeń Julji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Teatr—koncerta— widowiska.
P rz e d ew szy s tk iem  m usim y n ap raw ić  

b łąd , a  p o śred n ip  n ag ro d z ić  pom im ow ol- 
n ą  k rzy w d ę . W  recen z ji o Panu Tadeuszu, 
pom ieszczonej w p o p rzed n im  num erze 
„G ońca" p rzez  p ro s te  li te ra c k ie  ro z ta r ­
g n ien ie , (koń  m a c z te ry  n o g i i t. d.) i 
w śró d  tu m u ltu  osób  b io rąc y ch  u d z ia ł w 
p rz e d s ta w ie n iu  Pana Tadeusza, o p u śc ili­
śm y p . W oleńskieg-o  , k tó ry  g ra ł  je d n ą  
z g łó w n y ch  ró l, m ian o w ic ie  sam eg o  T a ­
deusza. Ze szcze rą  p rz y je m n o śc ią  n o tu ­
je m y , że p. W o le ń sk i o d tw o rz y ł tę  p o ­
s ta ć  z w erw ą i z zapałem , a  za to  żeśm y 
o t,em n ie  w sp o m n ie li w  sp raw o zd an iu  
o Panu Tadeuszu, n in ie jszem , u ta le n to w a ­
n eg o  a r ty s tę  p rz ep ra sz am y , zap ew n ia jąc  
go , że o p rócz p ro s te j n ieu w ag i, m iędzy 
nam i... n ic  n ie  by ło ...

„ Oddajcie m i żon§“, ta k i je s t  ty tu ł  trzy  
ak tow ej now ej kom edji, n ap isan e j przez 
p a n a  A d o lfa  A b rah am o w icza , w y staw io ­
nej po  raz  p ie rw szy  w zesz ły  p ią te k  na 
benefis p. L ub icza . K o m ed ję  tę  do tej 
chw ili, g d y  to  p iszem y  g ra n o  już trzy  
razy ,

Z pow odu  te j n a jn o w szej p ra c y  p. 
A dolfa A b ra h a m o w ic z a , p rz ed ew sz y s t­
kiem  n a leży  u czy n ić  za rzu t ogólny , do ­
ty k a ją c y  n iem al w szy s tk ich  n aszy ch  n a j­
now szych  k o m ed jo p isa rzy , m ianow icie  
zu p e łn y  b ra k  św ieżych  i o ry g in a ln y ch  
pom ysłów  do sw o ich  sztuk , a  ztąd , oczy­
w iśc ie , w y n ik n ąć  m usi ^pow tarzanie się 
p o s ta c i  i c h a ra k te ró w  zu p e łn ie  ju ż  zpo- 
w szed n ia ły ch . T e  te śc io w e  i s ta re  p a n ­
ny, m ożnaby  już daw no u su n ąć  ze sceny , 
a  jeś li już m a się o n ich  p isa ć , to  n a ­
leża ło b y  coś n ow ego  w n ich  w ynaleść... 
D z iw na r z e c z , d la  czego  znow u ta k i 
sp ich le rz  w ad  i z łych  p rzy m io tó w  u p a ­
try w a ć  w te śc io w y ch  i s ta ry c h  p an n a ch  ?,. 
N a tu ra ln ie , że p ew n e  je d n o s tk i w s p o ­
łecz eń s tw ie , ze w zg lęd u  n a  sw oje p o ło ­
żen ie  d a ją  w ięcej m a te r ja łu  d la  kom e- 
d jo p isa rz a , ale te  te śc io w e  i s ta re  p a n ­
n y , t a k  już  ze w szystk ich  ston w ysza- 
m ero w an e zo s ta ły , ze już ząb s a ty ry  
fo rm aln ie  n iem a s ię  o co zaczepić...

W ra c a ją c  do k o m ed ji p. A b ra h a ­
m ow icza zaznaczam y , że n a p isa n a  je s t  
z p raw d ziw y m  h u m o re m , że p e łn o  w 
n iej sy tu acy j k o m iczn y ch  i z ręczn ie  o- 
b m y ślan y ch  i, że n aw e t n ie  b ra k  w  niej 
p ew n y ch  p o w ażn y ch  myśli;, i sp o łe ­
czn y ch  a lu z y j , k tó re  a u to r ,  u n ik a jąc  
w szelk ich  o so b is to śc i p o s ła ł p o d  a d re ­
sem , n ie  ty le  m oże p ew n ej s fe ry  n a sz e ­
go  sp o łe c z e ń s tw a , a le  p ew n y ch  o so b i­
s to śc i do te j s fe ry  n a le ż ą c y c h , k tó re ,  
oprócz tego , że do n iej należą, n ic  w ię­
cej n ie  ro b ią  i n ic ro b ić  n ie  um ieją...

K o m ed ja  „O d d ajc ie  m i żonę", z p o ­
w odu  w łaśn ie  jzale t, o k tó ry ch  wyżej m ó­
w iliśm y , u trzy m a  się  d łu g o  n a  re p e r tu ­
a rze , a le  p rz e  dew szy stk iem  p o trze b a , a- 
b y  n a jg łó w n ie jszą  ro lę , k tó rą  g ra  p. L u ­
bicz, m ian o w ic ie  p ro feso ra , czy d ocen ta , 
k tó rem u  za b ra n o  żon?. g ra ł  k o n ieczn ie  
p. K w iec iń sk i. N a tej zm ianie, n a  sce ­
nie, k o m e d ja  o g rom nie  zyska , a  zm iana 
ta k a  ta le n to w i p. L ub iczow i zupe łn ie  
n ie  ubliża, bo  teg o  ro d za ju  ro le  nie leżą 
w  zak res ie  indyw idua ln ści ak to rsk ie j p. 
L u b icza  n ie  m ożna też  pow iedzieć , 
ab y  p . L ubicz i j e  g ra ł  tę  ro lę , a le  p. 
K w iec iń sk i ze w zg lędu  w łaśn ie  n a  n a ­

tu rę  s woj ego  ta len tu , z a g ra ją  d a lek o  lep ie j 
Z in n y ch  ró l n a jw y d a tn ie jszą  p od  zg lędem  
d osadne j c h a ra k te ry s ty k i m iał p . Zboiński 
i g ra ł  też  s try ja , czy w uja P u c ia tk iew i- 
cza zn ak o m ic ie . G łów ną p o s tać  w k o ­
m ed ji B o n ifaceg o  W y k u lsk ieg o , sz lach ­
cica , w ca łem  zn aczen iu  te g o  w y razu  
w ygę , g ra ł  d o sk o n ą le  p . F re n k e l  — a r ­
ty s ta  te n  nie zw ykłym  sw oim  ta len tem , 
co raz  sze rsze  z a k re ś la  ko ło  i z ła tw o ś ­
c ią  zdobyw a sy m p a tję  p u b lic z n o ś c i, bo 
m a is to tn ie  w a ru n k i do ró l kom iczno- 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h , w  ro li M ilczyko- 
w sk ieg o  ep izo d y czn ej, w y su n ą ł się  n a  
p ie rw szy  p lan  p . R u szk o w sk i, to  sam o 
n a leży  pow iedzieć  o p. N ark iew iczu , 
k tó ry  m arsz a łk a  R a d u d y ń sk ie g o  o d e ­
g ra ł  b a rd zo  dobrze. In n e  ro le  w iększe, 
m n ie jsze  i d ro b n e  o d eg ran o  bez z a rz u ­
tu  — g ra li  jeszcze  p. K w ie c iń sk i m a­
leń k ą  i b ez b a rw n ą  ro lę  I ry to w ic z a ; p .  

K a sp ro w ic z  d o k to ra  F e b ro w sk ie g o , p . 
S tach o w icz  H e len ę , p. P ia s e c k i  a p te k a ­
rza , p a n i A sz p e rg e ro w a  b ab k ę , p. G e r­
m an  h rab in ę , p. W a le w sk a  A nielę, p a n ­
n a  C ichocka F e lic ję , żonę W y k u lsk ie g o i 
p. G o sty ń sk a  K ry s ty n ę , i k ilk u  in n y ch .

P ie rw sze  p rz e d s ta w ie n ie  te j sz tuk i, 
jak  w yżej p o w ied z ie liśm y  b y ło  n a  be- 
nefis p. L u b icza  — te a t r  b y ł szczeln ie  
zap e łn io n y , b en e fisan ta  o k lask iw an o  i 
ofiarowa.no m u p o d aru n k i.

A u to r  o b ecn y  n a  p rz e d s ta w ie n iu  . 
k ilk a k ro tn ie  b y ł p rzy w o ły w an y  w śród  
h u czn y ch  o k lask ó w  i, g d y  się u k a z a ł na  
sc e n ie , o fiarow ano  m u n a  p ięk n e j po- : 
d uszce z ło te , czy  też  s re b rn e  pióro .

W e  w to rek , operow em i m iejscow e- 
m i siłam i z w y ją tk iem  te n o ra  L afo n ta , 
k tó ry  je s t  cudzoziem cem , o d śp iew an o  
„B al M askow y". Ś p ie w a ła  p a n i A rk lo w a 
g łó w n ą p a r t ję  so p ra n o w ą  A m elji i p o ­
m im o teg o , że śp iew a czk a  ta  b a rd z o  
rzad k o  u k azu je  się n a  s c e n ie , po w sze­
ch n ie  zauw ażano  p ew n e  zm ęczen ie  w 
g ło s ie  i coś tak ieg o , czego b y ć  n ie  p o ­
w inno... Czyż b y  to  w  k ró tk ie j, bardzo  
k ró tk ie j k a r je rz e  tej śp iew aczk i, m iało 
b y ć  już co fan ie  się? ...

P a n  L afo n t śp iew a ł p a r tję  h rab ieg o  
d o sy ć  p rzy jem n ie , a le  m a le ń k a  jego  fi­
g u rk a  ta k ie  ko m iczn e  sp ra w ia ła  w ra ż e ­
nie, że n a jb a rd z ie j  d ra m a ty czn y c h  sy tu a ­
c jach , n ie  p o d o b n a  się  b y ło  w strzy m ać 
od śm iechu , m ianow icie , g d y  w  zap a le  
m iłosnym  ch c ia ł o b jąć  p. A rk low ą, w y­
g lą d a ła  ta  p a ra , ja k  lw ica  śc isk a n a  p rzez 
sw o jsk ieg o  ko ta.

D o sk o n a le  g ra ł  i śp iew a ł b a ry to n o ­
w ą p a r tję  s e k re ta rz a  p . W ie rz b ic k i — 
d z ie ln y  to  śp iew ak , p o s iad a  g ło s  sze ro ­
ki i dźw ięczny, w yraźną  d ek lam ac ję  i g rę  
p o p raw n ą . P az iem  b y ła  p. K asp ro w i- 
czow a — o d śp iew a ła  tę  p a r t ję  z n ie p o ­
sp o litą  b ra w u rą  i w dzięk iem  i z b ie ra ła  
też huczne, b a rd zo  huczne o k lask i.

Żół ty ,  czy n i eb i es k i?
NOWELA

O  U  i D  Y
(Z angielskiego.)

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 6).

Spodziewał się może, że to eo mówi, nie 
zostanie wzięte dosłownie, ale Fitz najspo­
kojniej w świecie przewiesił przez siebie na 
rzemyku skrzyneczkę z farbami i uzbrojony

w kij malarski, najnia^t laski, ruszył na scha­
dzkę. Punkt zborny naznaczony był w doli­
nie zwanej La Chasae. Trudno sobie wy­
obrazić miejsce cieniste, gęstszemi usłane 
mchami i łąki wdzięczniej pofalowane. Kuzyn 
mój, jako jeden z członków S t e c k e h i n g  — 
C l u b ’u,  znany jest z nadzwyczajnej szyb­
kości w szkicowaniu; tego dnia jednak zale­
dwie zaczął rysować nos Delfina, tak był 
zajęty przygotowaniami do malowania dla 
Cory, nakładaniem farb na jej paletę, czy­
szczeniem pędzli i udzielaniem jej rad, co do 
tonu, perspektywy itp. Zaprawdę, patrząc 
na tę piękną grupę, złożoną z przystojnego 
młodahńca na wpół leżącego na trawie, obok 
pięknej pejzażystki, słuchającej chętnie tego 
co do niej mówił, nie zazdrościłem losu za ­
cnego Augustyna. — Glenccra, której języ­
czek zwykle nic lubił spoczywać, tego dnia 
była niezmiernie wstrzemięźliwa, milcząca.

Yillars czytał T h e  P r i n c e s s  pannie 
, Levison i drugiej pięknej damie. J a  słueha- 
j łem cługo pięknych wierszy Tennysona, ale 

w końcu zdjęta mnie taka ochota do cygara, 
że musiałem odejść opodal, zkąd już nie sły­
szałem czytania. Za to usłyszałem następu­
jącą rozmowę między Corą a swoim ku­
zynem.

— Zapewniam panią, że mi już wcale 
nie chodzi o moją kandydaturę. Od czasu tak 
tu przybyłem, zmieniłem zupełnie zdanie) 
w tej mierze.

— Miałożby powietrze tutejsze z u i e -  
b i e s z e z y ć  pana?

— To nie, ale myśl, że gdy ztąd wy­
jadę wszyscy najmilsi memu sercu zapomną 
o mnie na zawsze, sprawia, że wolę nigdy 
już tutaj nie zajrzeć w życiu.

— Aha! — pomyślałem sobie — kuzy­
nek pływa w melancholii. Ciekawym czy ta 
biedna Cora złapie się ua to i nie odgadnie, 
że on za miesiąc najdalej powie to samo ka­
żdej, która go zechce słuchać.

— Daruj mi pau ten szkic — mówił 
dalej kusiciel, który lewą ręką, jedyną jaką 
miał wolną, pustoszył dokoła siebie wysokie 
paprocie...— Może to jest zaśmiało żądanie, 
ale chciałbym unieść ztąd pamiątkę tych dni, 
których nie zapomnę nigdy, a o których pa­
ni nigdy nie pomyślisz.

—  Czy pan jesteś pewny, tego co mó­
wisz ?

Była to wyborna okazja, do wzięcia od­
wetu za scenę, której był świadkiem wczoraj. 
Objął ją prawą ręką i przyciągając zlekka 
do siebie szepnął:

—  Przyrzecz mi pani...
Ale Cora zerwała się, a ołówki jej, a l­

bum , skrzyneczka z farbami rozsypały się- 
diokoła niej.

— Milcz pan!... nie odzywaj się do 
mnie w ten sposób. Ja  nie mam prawa słu­
chać pana... Może pan nie wiesz...

— Cora! — zawołała zdaleka panna 
Lewinson, — masz ty ultramarynę ?

W ten spos ób przerwany został taje­
mniczy frazes Głencory.

Tenoż samego wieczora , przed obiadem, 
Fitz znalazłszy się na kilku minut sam na 
sam z Edytą Levison, zapytał jej w prost:

— Dla czego kuzynka pani dała słowo 
Whintecburchowi ?

— Uważasz pan zapęwne, że to nie ma 
sensu?... Ale cóż robić? Mój wuj tak chciał. 
Jest on bardzo skąpy, sam nie wiedząc dla 
czego. Głlencora wróciła z pensyi do domu 
mając lat siedmnaście. Augustyn Whitechurch 
oświadczył się o nią. Wuj, któremu przypada 
do gustu ta kombinacya, kazał córce zasto­
sować się do niej. — Matka zamiast stanąć



po jej stronie, perswazjami swemi poparła 
rozkaz ojcowski. Wymuszono w końcu na 
biednej dziewczynie zezwolenie, które ją  pó­
źniej uczyniło bardzo nieszczęśliwą. Już dwa 
łatą ciąży ono na niej, i zaręczam panu — 
zakończyła Edyta z wielką energią —  że 
wolałabym widzieć to dzieeko w klasztorze, 
aniżeli ją  poprowadzić do ołtarza z tym czło­
wiekiem. ,

F itz musiał być tego samego zdania, 
ale nic nie powiedział. Whitechurh zjawił 
się niebawem, a wskutek jego obecności, 
obiad, zwykle tak ożywiony, odbył się szty­
wnie. Cora i F itz , zwykle najrozmowniejsi, 
milczeli jak zaklęci. Po kawie rozesaliśmy 
się każdy w swoją stronę. Lewison, ciągle 
zakochany w żonie, zniknął gdzieś wrraz 
z nią. Fitz, z cygarem w ustach, poszedł 
błąkać się samotnie koło oranżeryi. Iimmy 
Villąrs i ja schroniliśmy się do chaty a la 
Robinson, żeby pogawędzić o Cambridg’u,
0 egzaminach i innych rzeczach, które nas 
interesowały osobiście. Rozmawialiśmy w naj­
lepsze, gdy w tern przez krzaki otaczające 
nasze schronienie dojrzałem różową spódni­
czkę Cory; zdawała się rozmawiać z kimś, 
którego zobaczyć, nie mogłem.

— Iimmy —  szepnąłem do mego kolegi 
— to jakaś scena miłośaa; wiesz co, my tu 
jest-ćmy zbyteczni...

— Cicho bądź, naiwny studencie — cd- 
szepnął trącając mnie łokciem... Właśnie jak 
się poruszymy, spłoszymy ich niezawodnie... 
Brzydko to wprawdzie podsłuchiwać pod 
drzwiami, ale tutaj uie mamy wyboru... F itz  
pozabijałby nas, gdybyśmy się zjawili nie 
w porę... A zresztą, alboż się tu dowiemy co 
nowego?...

Omyliliśmy się, to nie była scena miło­
sna. Cora mówiła prędko, jakby z uniesie­
niem.

—  Tak je s t, źlem zrobiła, przyznaję... 
Nie godzi się obiecywać komuś przywiązania, 
którego się nie czuje... Daruj pau , że pana 
łudziłam zwodniczą nadzielą... Mam sobie do 
wyrzucenia, że wcześniej nie rozmówiłam się 
z panem z całą szczerością, i nie zażądałam 
od pana zwrotu słowa., którego nie byłabym 
w stanie dotrzymać.

— Szkoda, że się pani tak namyśliłaś—• 
odezwał się W hitekurek tonem sentencjo­
nalnym.

— Wielka szkoda, masz pan słuszność!.. 
Żałuję niezmioruie, że się tak długo wa­
hałam !

—  Zapewne. Zresztą, nie przeczę, iż nie 
jestesmy dla siebie stworzeni. Nasze upodo­
bania , poglądy, pragnienia są sobie wręcz 
przeciwne. Wyznaję, że mnie uwiodły zewnę­
trzne pani przymioty. Sądziłem, że dtbre 
ziarno rzucone na tak piękną rolę. musi się 
przyjąć... Tymczasem myliłem się... To też 
zrywając nasz stosunek, uprzedziłaś mnie 
pani tylko. Nie śmiałbym, przyznani się, brać 
sobie dozgonnej towarzyszki z kraju Filisty­
nów, tembardziej, że doświadczenie wskazało 
mi, gdzie znajdują się skarby daleko cenniej­
sze, nad przemijający blask piękności czysto 
zewnętrznej.

— Tern lepiej — odrzekła Cora wynio­
śle — nie mogłeś pan być nigdy mocniej 
odemnie przekonany, jak dalece charaktery 
nasze są sobie antypatyczne. Winieneś mi 
pan zresztą oddać słuszność, że’ nigdy nie 
udawałem skłonności, której nigdy nie czułam.

— To prawda. To też rozejdziemy się 
w pokoju, i spodziewam się, że pozostaniemy
1 nadal na stopie wzajemnej życzliwości. *
i * —^On myśli o miss Karolinie, głowę 
dałbym za to — rzekł do mnie Yillars

w chwili, gdy Witekurch uchyliwszy kapelu­
sza, oddalał się od panny Bernardiston — 
i zdaje mi się, że odwiedziny chorych, le ­
kcje w szkole, nie pozostały bez wpływu na 
rezultat tej kampanii. Miss Karolina zręcznie 
swoją grą pokierowała!... (C. d. n.)

Z całego świata.
Rosyjskie towarzystwo zachęty przemy­

słu i bandiu opracowało projekt mający na 
celu „zabezpieczenie praw poddanych rosyjskich 
do pracy". W projekcie przedstawionem jest 
żądanie ograniczenia cyfiy robotników cudzo­
ziemców, do ogólnej cjfry pracujących w 
fabryce. Dyrektorami fabryk mogliby być ty l­
ko krajowcy.

"W 'Cincinnati otworzono wyższą szkołę Sztu­
ki kucharskiej, którą już zwiedza 150 uczeń 

i nic. Nareszcie pomiarkowaly się i Amery- 
I kanki, że droga do serca męzkiego wiedzie 
j przez żołądek...

Że rząd Stanów Zjednoczonych najwię­
kszą ma dmkarnię na całym świeeie, o tern 
przekonuje nas spisany codopiero kosztorys 
drukarni rządowej na r. 1886-87. Wydatki 
tej drukarni oszacowano na rok najbliższy na 
blisko 3 miliony dolarów, z której to sumy
1,380,000 doi. przypada na płace zecerom i 
maszynistom. Liczba zecerów wynosi około 
400, maszynistów 45, korektorów 50. Papieru 
ma się spotrzebować 48,000,000 arkuszy.

Z Ameryki donoszą, że zasiewy tam tej­
sze w skutek niepomyślnego etanu powietrza 
mocno ucierpiały, a wobec tej wiadomości na 
targach europejskich zapanowrało lepsze uspo­
sobienie. Zarówno w Anglii, jak w Holandji 
i Belglii ceny się wzmocniły, a towar, zwła­
szcza dobry, był bardzo poszukiwany.

W Gdańsku i Toruniu, nietylko że ceny 
zeszłotygodniowe zupełnie się utrzymały, ale 
na wyborowe gatunki pszenicy trochę się 
p iniosły.

T a je m n ic a  g r o b o w c a .
POW IEŚĆ

j i s A  W E R E  G O  / A o N T E P I N A .

Ciąg dalszy — (patrz Nr. 6.)

-— O! panie hrabio — odezwał się 
komi-mrz do spraw sądowych, tonem nie­
dowierzającym — bardzo się lękam , żeś 
pan przedsięwziął zbyt trudne zadanie.-

Jakim  sposobem pan sam ma tego do- ' 
konać, czego policja nie mogła dokazae po 
morderstwie hrabiny Curados?

Ten łotr, t > nieujęty Promoteusz , zmie­
nia swą powierzchowność, kiedy mu się po­
doba , i wymyka się z r ą k , gdy je s t już 
w nich jak się zdaje. Ileż to Jat szukała 
go dawna jego kochanka, Aime Joubert, 
wplątana przecież w sprawę morderstwa 
pańskiej matki. Za jakąbądź cenę pragnę­
ła  go-oddać w ręce sprawiedliwości, za hań ­
bę , jaką ją okryć usiłował.

A jednak musiała uznać się za pokonaną.
Wszędzie pędziła za nim, jak wyżeł za 

zwierzyną.
Raz tylko dogoniła go w Edymburgu 

i ledwie ż- go nie aresztowała, na mocy 
rozkazu jaki miała przy sobie; ale gdy zja­
wili się agenci, nie znaleźli już nikogo.

— Czego nie dokazała Aime Joubert, 
tego ja  dokażę! — odparł hrabia Juan. — 
Pragnąłbym  jednak bardzo widzieć sie z tą 
kobietą, ażeby się od niej dowiedzieć n ie­
których szczegółów.

— Mogę — rzekł sędzia śledczy — 
urządzić t ak,  żeby się pan tutaj z nią spo­
tkał. Muszę ją  naw et wezwać...

— Pan!... — zawołał hrabia. A to poco ?
— Potem , co się zdarzyło teraz , po 

tej omyłce, w której najzręczniejsi agenci 
błądzą no omacku.

Postanowiliśmy otóż wezwać na pomoc 
Aime Joubert, która w policji gdzię ją p rz e ­
zwano „Kociem Okiem", pozostawiła rep u ­
tację ustaloną o zdumiewającym swym spry- 

. cie. Jużbyśmy byli to uczynili, gdyby nie 
aresztowanie pańskie, które pozwoliło nam 
przypuszczać, żeśmy się na dobrą drogę do­
stali.

— Powtarzam panom , że pragnąłbym 
z nią pomówić — c;ągnął dalej hrabia Juan. 
— Człowiek, którego tak długo ścigała — 
naszym wspólnym jest wrogiem. Obojgu 
nam  krzywdy wyrządził.

OJnajdziemy go razem, i nietylko jego, 
lec-z i tego drugiego łotra, który krwią zbry- 
zgał grobowiec mej rodziny, a przez które­
go ja  o mało głowy nie dałem za zbrodnię 
przezeń spełnioną! .

— Więc bądź pan łaskaw, panie h ra­
bio jutro o godzinie trzeciej przyjść do m egoga 
binetu. Będzie tu Aime Joubert. A teraz 

jesteś pan wolny. Zabierz pan swój pugi­
lares, portmonetkę, zegarek i ten klucz.

Hrabia i sekretarz ambasady podzięko­
wali Pawłowi de Gibray i wyszli razem 
« Guyem d’Arfeuille.

Komisarz do spraw sądowych, pozosta-: 
wszy sam z Pawłem de Gibray, zaw ołał

— No i bardzo brzydka omyłka, bo 
niewinność hrabiego Smolos nie ulega już 
według mnie żadnej wątpliwości.

— I ją  tak sądzę, ale ta  omyłka, która 
zresztą niedługo trwała, bardzo szczęśliwie 
się wydarzyła.

— Dla Czego?
— Naprowadziła nas na ślad Lartigua, 

którego szukaliśmy tak długo i nadarem nie.
— Zbrodniarz nie podlega odpowie­

dzialności, z- powodu przedawnienia.
Dobrze, ale  bądź kolega pewny, że 

popełnił nowe zbrodnie, dla których niema 
przedawnienia. T rz tba  go tylko pochwycić-

— Ale czy go schwytamy?
— Zaczynam mieć nadzieję Cuda so­

bie obiecuję z przyszłej koalicji hiszpana 
i  Aime Joubert, do której napiszę zaraz w  
imieniu prokuratora.

— Pod adresem panLR osier, ulica Vi- 
etorie, me zapomnij pan.

— Mam u siebie jej adres. Bądź ko­
lega łaskaw zajść do kancelarji i oddać 
tam  rozkaz, dotyczący uwolnienia hrabiego 
Smolosa, Zaraz go podpiszę.

— Służę panu sędziemu!
— Jeszcze jedno. Trzeba posłać b ę­

dzie do gazet odwołanie wiadomości o are­
sztowaniu spraw y morderstwa na cmenta­
rzu i ulicy Montorgueii.

L III

P r z e s t r o g a .

Gazety rzeczywiście doniosły zrana, że 
sprawca zbrodni, którą się interesow ał ca­
ły Paryż, został już aresztowany, że jednak 
wiadomości nie pochodziły z urzędowego 
źródła, nie za mi ściły żadnych b lifr-yeh



szczegółów i nie podały nawet pierwszych 
liter nazwiska hrabiego.

Słowem, o aresztowaniu hrabiego J u ­
ana wiedzieli tylko jego goście wczorajsi.

W icehrabia Guy d’Arfeuille, po wyjściu 
z sądu, gdy się pożegnano z sekretarzem  
ambasady, zaprosił hrabiego Juana na śnia­
danie w takiem  miejscu, gdzie według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, spotkać m iał 
niektórych z gości wczorajszych, i dał mu 
radę otwarcie opowiedzieć o całej pomyłce, 
a to dla tego, ażeby odrazu zapobiedz wszel­
kim pogłoskom i wszelkim domniemaniom.

H rabia Juan zgodził się pójść za tą radą.
Młodzi ludzie wstąpili do Bignona.
Tutaj zastali już barona Pascala de 

Landily, Grivela i Tommeraya.
H rabia gorąco przez nich powitany, o- 

powiedział w kilku słowach o swojej przy­
godzie i rozśmieszył ich, mówiąc o kwaśnej 
minie policji, która tak się niedorzecznie 
złapała.

— Mam projekt —  zawołał Pascal de 
Landilly. - Pobiegnę do wszystkich na­
szych przyjaciół i zaproszę ich na obchód 
ku uczczeniu dzisiaj z kielichem w ręku u- 
wolnienia hrabiego. To będzie wspaniale...

Wszak dobrze, kochany hrabio?
Kochany hrabia, któremu Guy d’Ar- 

feuille dał znak wymowny, pośpieszył czem- 
prędzej podziękować i baron natychm iast 
pojechał z zaproszeniami.

My zaś powróćmy do Maurycego. .
Ł otr dnia tego wstał wcześnie i posłał 

po dzienniki.
Spodziewał się tam znaleźć, nietylko 

szczegóły śledztwa w sprawie podwójnego 
m orderstwa, którego był sprawcą, ale i wia­
domości o przyczynie aresztowania, które się 
w przeddzień odbyło w jego oczach.

Jakież było jego zdziwienie, gdy p rz e -. 
czytał tylko niewyraźne wzmianki, w ogól­
nikowych wyrażeniach, donoszące jedynie, 
że policja ujęła sprawcę zabójstwa na cmen­
tarzu Pere Lachaise i ulicy Montorgueil. 
Gazety nie wymieniały nazwiska aresztowa­
nego.

Maurycy domyślał się jednak, że idzie 
tu o hrabiego.

—  Zkąd jednak wzięła się ta omyłka? 
— pytająco zagadnął sam siebie.

Nagle przyszło mu na myśl, że m iał 
na sobie perukę blond, vrąsy jasne, fawory- ■ 
ty jasne, i binokleTak, jak hiszpański hrabia.

— Przejrzałem  się kilkakrotnie w lu­
strze — mówił dalej — i pamiętam, jak 
wyglądałem... rzeczywiście byłem zupełnie 
do niego podobny. Przytem  mówiłem ak­
centem, który choć nie ze wszystkiem był 
hiszpański, miał wiele doń podobieństwa. 
Tak, musiano go w ziąśt za mnie. Św iad­
kowie oznajmili, że poznali blondyna, któ­
rego ujęła policja. Jestem  ocalony.

Maurycy potarł czoło i dalej mówił po 
chw ili:

—  Ale jakim sposobem złapał się ten 
hiszpan, w Paryżu bardzo wielu jes t prze­
cie młodych blondynów z faworytami i w 
binoklach. Tego zrozumieć nie mogę. Nie- 
winniejszym będąc od nowonarodzonego nie­
mowlęcia, z łatwością dowiedzie, że w tym ­
że czasie znajdował się w innem miejscu, 
policja go uwolni i znowu poszukiwania roz­
pocznie. Co mnie to obchodzi. Agenci znów 
wpadną na ślad blondyna, a ja  nie zosta­
wiłem żadnych poszlak po za sobą. L ab i­
rynt bez wyjścia, a nikt Aryadny nie m a!

Maurycy ubrał się i poszedł na ulicę 
Surennes.

Kapitan Van-Broke, albo raczej L ar

gue znajdował się w towarzystwie Verdie- 
ra. fałszvwego opata M errissa.

— Jak się masz, nasz młody przyjacie­
lu — odezwał się doń Lartigue.

— Szacunek, kapitanie.
— Jest co nowego?
— I bardzo wiele.
— O ! do d jab ła! Dobrego czy złego ?
— Zdaje się, że wyborne wiadomości.
— Opowiedz nam zobaczymy.
Maurycy opowiedział, co się zdarzyło

w przeddzień.
— Cóż panowie na to? — spytał n a ­

stępnie.
— Ja  tak samo myślę, jak ty, że do­

skonałe to zdarzenie, a opat również tego 
jest zdania, widzę z jego twarzy. Policja 
wpadła na mylny ślad, więc jesteś bezpie­
czny. Postąpiłeś sobie przytem bardzo spry­
tnie, ostrożności przedsięwziąłeś wyborne, 
prawdziwej powierzchowności twej niepodo­
bna poznać. Możemy więc wszelki niepo­
kój od siebie odpędzić i szukać spokojnie 
krewnych Armanda Darvilla. Czy zacząłeś 
się dowiadywać o Ludwika Bressola, o cośmy 
cię prosili?

— Już.
— Jaki rezultat?
— Dotychczas żaden.
Młodzieniec opowiedział szczegółowo 

wczorajsze swe zajęcie, powziętą nadzieję 
i ostateczne niepowodzenie.

—  Trudno będzie dowiedzieć się o a- 
dresie byłego budowniczego, nie jes t to j e ­
dnak rzeczą niepodobną — rzekł Verdier. 
Pomyślimy nad te m : Dokonać tego można 
będzie cierpliwie, gdy pojedziesz pan do 
Vique sur-Bresne, dla odnalezienia śladów 
nieprawej córki Symeony. Czy odszukałeś 
pan jej metrykę?

— Nie, nie zdążyłem jeszcze.
— Zajmij się pan tem dziś jeszcze i 

bądź pan gotów jechać za dwa dni do Vi- 
que sur-Bresne,

—  Będę gotów kiedy panowie zechce­
cie. Teraz ja  z kolei chciałbym panów za­
pytać.

— O co? — zapytał Vcrdier.
— O to, co mnie szczególnie interesuje. 

Czy otrzymali panowie jaką wiadomość z Lon­
dynu ?

— Otrzymać mogę najwcześniej do­
piero ju tro ; ale nie troszcz się pan, możesz 
być pewny, że usługi twe przyjęte zostaną 
przez Michała Bremont. Napisałem do nie­
go w takich słowach, że bardzo rad będzie 
widzieć pana w liczbie naszych. Od razu 
bogatym się staniesz, kochany panie. Ale 
nie wypuszczaj pan z rąk szczęścia, bądź 
go zawsze godnym.

— O ! będzie go godnym !... Ręczę za 
niego ! — zawołałLartigue, którego sympa- 
tja do Maurycego coraz bardziej rosła. — 
Pi wien jestom , że nasz przyjaciel nie za­
wiedzie naszego zaufania.

—  I  ja  mam takąż nadzieję — rzekł 
Verdier — ale młody jest. Niech się s trze ­
że kobiet. Kobieta to zguba dla mężczyzny.

— O ! bądź pan spokojny! — wykrzy­
knął Maurycy —  i z tej strony nie grozi 
niebezpieczeństwo i z żadnej. Naturalnie, 
lubię kobiety, ale tak, jak się lubi ładne 
cacka. Zawsze mieć będę władzę nad ser­
cem. Głęboką wzgardę czuję do wszelkich 
sentymentalnych głupstw.

—  To mi się podoba —  rzekł z uśmie­
chem fałszywy opat M erriss. — Ale czy to 
ti-jest szczere wyrażenie pańskich myśli?

— Ręczę panu. Po cobym miał panów 
oszukiwać?

— To prawda, ale pan możesz łudzić 
samego siebie.

— Nie lękaj się pan ręczę za siebie.
— Jeżeli, tak, to doskonale. Do ju tra  

kochany nasz przyjacielu.
—  Gdzie?
— Tutaj.
— O której godzinie?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowiny l it e r a *  i artystyczne.
W Ameryce w Winnonii zaczęło wy­

chodzić nowe pismo polskie tygodniowe p 
t. „ Wiarus*.

Ks. Antoni C h m i e l o w s k i  wydał cen­
ne dzieło p. t. „Maksymy św. Ignacego". 
W dzisiejszych zwłaszcza czasach szerzą­
cej się zgnilizny m aterjalistycznej, wydawa­
nie książek tego rodzaju jest prawdziwą za­
sługą.

Dr. Ludwik Kadler wydał świeżo rzecz 
p. t. „Lecznice warszawskie."

Wyszło z druku sprawozdanie „W arsza­
wskiego Oddziału Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu" za rok 1884 i 1885.

P an  Pius Weloński, jak donoszą z Rzy­
mu, wykończył również projekt pomnika 
Mickiewicza, nie zamierza wszakże brać u- 
działu w konkursie. Jednocześnie p. Tomasz 
Dykas, wypracował row y projekt, który ja ­
ko nie odpowiadający warunkom konkursu, 
ofiarował Muzeum narodowemu w Sukien­
nicach.

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
Przewietrzanie mleka. Dobre skutki sta­

rannie dokonywanego przewietrzania mleka w 
mleczarniach amerykaśskich, zbyt mało są u 
nas znane, aby mogły być należycie ocenione. 
Już doświadczenie zwróciło uwagę na konie­
czność obfitego przystępu zdrowego powietrza, 
do świeżo wydojonego mleka, wiadomo bowiem, 
jak szkodzi mleku przechowywanie w zam­
kniętych naczyniach. Dobroczynny wpływ świe­
żego powietrza można objaśnić w sposób na- 
stłpujący: 1) przewietrzanie wywołuje w świe­
że wydojonem mleku obfitsze parowanie wo- 
dy, w skutek czego następuje zwykłe w ta­
kich razach obniżenie się temperatury i po­
wstrzymuje fermentację kwasu mlecznego; 
2) powietrze absorbuje wszelkie obce wonie, 
któremi nasycone bywa mleko, a które mogą 
szkodzić dobroci przygotowanych następnie wy­
robów. Oto są powody, dla których należa­
łoby bezwarunkowo przewietrzać mleko przed 
użyciem, a już pod żadnym pozorom nie po­
zostawiać go w oborze, lub w miejscach, gdzie 
wydzielają się jakiebądź wonie. Swobodny 
przystęp świeżego powietrza, powinien usunąć 
z mleka przedewszystkiem ów zapach zwie­
rzęcy.

Odpowiedzi od Eedatoji i Administracji.
P .  F. Autorom wiersz-. „Do pani N. N .“ 

„W oły" „Tęskno mi" — utwory panów dru- 
dowane nie będą.

P. C. w Krakowie. Niech się pan uda 
do odnośnej redakcji.

P . Z. D, w J .  Jeżeli w życiu można 
się m jlić, co do panny i pani, to tem bar- 

dziej w redakcji...
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C h em iczn e  L a b o ra to r iu m
aptekarza i chemika

A D O L F A  M U S S 1 L A
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 7. 

przyjmuje
wszelkie w zakres chemii wchodzące rozbiory

i utrzymuje ua składzie
rozmaite środki toaletowe

pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupieży we w ło śach ,^ . 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy w łasnego71 

wyrobu, tudzież francuskie, angielskie i t. p.
W o d ę  kolouską

przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe".
Szczególnie niezrównanym je s t :

!!! Zapach lasów jodłowych!!!
rozpylania w pokojach w celu odświeżania powietrza — przewyższa 

dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby.
Mydła toaletowe i glicerynowe

we wielkim wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 et.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się, odwrotną pocztą.

do

SZAMPAN
f r a n c u s k i

rozsełamy w pacz­
kach pocztowych 

po 6 but. za 12— 15 
zir. z opakowaniem. 
Pojedynczo but. złr. 

2 2 */

SZAMPAN
d e s e r o w y  (sec)

własnej pielęgnacji
6 butelek złr 9. 

za opakowani- 8'* 
centów. 

Pojedynczo but.
1 50. 

Większym odbiorcom 
odpowiedni rabat.

K. B z p  i
Z E ^ r a , l 3 : ó - w . -

(3 8 7 2 .-4 — 18)

(Holcus lanatus)
nasienie świeże i pewne na grunta su­
che, lub mokre zupełnie liche, na past­
wiska wyborna rośliua raz zasiana trwa 
kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z 
workiem kosztuje 4  z ł .  5 0  Ct. przy 
zakupnie naraz 1 0  k o r e y ,  dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskute- 
tczenia J .  B u l s i e w i c z , skład na­

sion w B o c h n i .

nasienie Ś w ie ż e  i p e w n e  100 kilo, 
czyli jeden korzec, wraz z workiem po 
O z ł .  Przy odbiorze naraz 10 korey 
dodaję jeden korzec b e z p ł a t n i e .  
Poleca j .  B u l s i e w i c z  skład nasion 
(3876 w B o c h n i .  2 16)

M A G A Z Y U
i Fabryka wyrobów tokarskich 

J a n a  B a j e r a

w  K ra h o w ie
p r z y  u l i e y  G r o d z k ie j  Ł . 1 5 .

(dom Wżnego Goebla), 
poleca Szan. Publiczności wyroby 
z bursztynu, rogu pianki, kości 
słoniowej, drzewa, kamienia i mar 
muru jako to : Cy buchy z burszty­
nami z wiśni tureckiej i badeńs- 
kiej i z jaśminu, Cygarniczki i 

fajki piankowe.
Kręgle różnej wielkości i kule do 
tychże z drzewa oliwnego lig n u n i 
s o n e t u m  i grabowego. — Przy­
bory do gry „Croquet“ w całym 
komplecie (angielska ta  gra coraz 
bardziej się u nas rozpowszechnia).

Własnego wyrobu SZACHY 
■WARCABY en gros et en detail 
— DOMINO —  Kije bilardowe i 
Kule bilardowe z kości słoniowej.

Wielki wybór lasek, portmone­
tek tytonierek —  portecigarre 
własnego wyrobu spinek z kości 
słoniowej i rogowych Daturalzycli 
czarnych wielce się różniąee trwa 
łośeią od zwyczajnych rogowych 
farbowanych i sprzedawanych za 
prawdziwe rogowe.

S M  las opiotrnłycli
różnej wielkości.

Ręcząc za eleganckie i gusto­
wne wykonanie po cenach przy­
stępnych, polecam się łaskawym 
względom Szan. Publiczności.

Z szacunkiem

J . B a jer.
(3868—st 3)

Telegram !
Nabywszy bardzo tanio wielką ilość

fla szek
na wino, piwo, porter, wódkę, rozolisy! 
i rum, sprzedaję takowe po cenach fa- i 
brycznyeh, również mogę odsprzeda­

wać etykiety i kapsle bo flaszek.

(3879—2—4) W o l f  B a p p ,
Lwów, ul. Żółkiewska I. 27,

Skład trumien 
metalowych

w  B o c h n i
urządziła fabryka Wiedeńska 
w domu i. Bulsiewicz w Bochni
Ceny zniżone wybór duży.

( 3 8 7 3 - 2 - 6 ) .

Kraków.
H otel D r e z i l e t ó l
w centrum miasta poiożony, w  b lisko - 
ść i w szystk ich  godnych w idzen ia  
pam iątek steroźytnego grodu —
Po koje z komfortem urządzone od 1 

złr. — i wyżej. — 
R e s ta u r a c ja  z  p o ls k ą  k u c h n ią .  
Wina wegierskie, francuzkie, reńskie 
etc. " (3867—4—6)

'TmprT-iiiejszem mam zaszczyt zawia- 
a domić Szanowną P. T. Pu­

bliczność, że z dniem 1 listopada b. r  
przeniosłem magazyn mój męskiego, 
damskiego i dziecinnego obuwia z ulicy 
Jagiellońskiej I. 10. na Sykstuską I. I.

Nadmieniając przy tej sposobności 
że jak dotąd, będę się starał w zadowo­
leniu i w jak najkrótszym czasie 1 wy­
konać wszelkie zamówienia poeoam 
się i nadal łaskawym względom Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Z głębokim szacunkiem.
Józef  Potocki.

(3 8 6 1 -2 -3 )

PWIADOM1EIN*,
FRANCISZEK GAW LIK, znany
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobuw o b u w i a  m ęskiego, 
damskiego i dziecinnego od lat kil­
kunastu, nowo otworzył w rynku, 
1 39 we Lwowie Magazyn obu­
wia wszelkiego rodzaju i z naj­
lepszego materjału krajowego i 
zagranicznego, a podług najświe­
ższej mody wykończone — Po­
wyższy magazyn posiada olbrzymi 
zapas obuwia, tak że każdy z ku­
pujących może sobie dowolnie 
podług gustu wybierać, przytem 
ceny są nadzwyczaj niskie.

Zamówienia uskutecznia szyb­
ko i sumie nnie.

(3865—st.—5)

^ Z MI A N A  L O K A L U  ^
J  a ul. Ruskiej do Ryn u w

1  -  "  i
K —

H a n d e l

T A I> .  S C H A R F F A
w  T a rn o w ie

poleca 3 gatunki doborowej kaw y, — j 
Herbatę chińską, rosyjską i proszkową, [
— Rum zagraniczny i krajowy, Koniak: 
francuski, wina węgierskie, austryackie ] 
francuskie, reńskie i hiszpańskie, — 
Porter angielski, — Porter żywiecki, j
— Bok, Musztardę francuską, angiel-1 
ską kremską i diiseldorfską, Czekolada j 
Sueharda. Biskwity angielskie, P iern i-; 
ki jarosławskie Sok ziołowy Styryjski, j 
Zwiebad mięsny i Ekstrakt presburski j 
Liebiga, Wodę kolońską; bryndzę lip- ; 
tawską, Ser Ementaler, Parmarazan, ! 
Limbburgski i Cieszyński, Mydło bia­
łe, żółte i mydełka w dużym wyborze 
Świece stearynowe, woskowe, parafino­
we , naftowe i łojowe, i wiele innych ; 
artykułów w zakres handlu korzennego

wchodzących.
(3744—st—8' 1

M M M M M M

I łasne doświadczenie j® ̂  snzaj ]

Kto w wątpliwości się znaj­
duje, jakiego środka ma użyć prze­
ciw dolegliwościom reumatycznym
lub przeciw cierpieniom gośćco­
wym, niechaj sobie kupi za 40 centów 

' flaszkę prawdziwego

aialTxpeTieru
z kotnicą.

D w u d z ie s to le tn ie  prawie do­
świadczenie i nieprzeliczone znako­
mite skutki tego leku dają pewną 
rękojmię, że tych 40 oentów. nie 
wyda nikt napróżno. Otrzymać 
można we -wszystkich niemal apte­
kach krąjowych, a takie w ceoskr. 
składzie na państwo Austriackie: 
„A pteka pod  Z ło ty m  Lwem 

w Pradze, Stare miasto!1

l.- Dziękując uniżenie za dotych- *5 
czas udzielone mi zaufanie, zawia - jr  

^  damiara Szan. Publiczność, że u- f i 
p  rządziłem także w mojem oomie- J  

szkauiu, Rynek N r.ll skład kon- 
L  fekejt damskiej, i tenże zao- 5g 
€  patrzyłem w najobfitszy i wybór l  
£  tak krajow ych jak i zagrani- « 
h  cznych  materyj jedwabnych b, 

i wełnianych. Także niemniej 
u I zobowiązuje się , jak dotąd taE i ® 
^  na przyszłość dla Szan. Publiczno- ijg 
K śei z własnej m aterji wszelkie 3  
^  zamówienia ja k  najdoskoms- ś  
£  lej i podług najnowszego żurnalu K 
A  wykonywać. O liczne zamówienia f  
M uprasza za temu niżeiiie(3864-st.—18 j j  

z wysokim szacunkiem 
»  lMI
^ S, R o z e n g a r t e n Ą

^  we Lwowie, Rynek 1. 11.

A  I »  T  E  K  1
Szczęsnego M a r ja n a

T r a u n f e l l n e r a
w  D o l i n i e  — poleca:

A n t im ig r in  środek jedyny od mi- 
I greny i bolu głowy 1 złr. C e l e s t i n  
środek przeciw piegom 1 plamom wą- 
trobianym, odszczególniony kilku lista­
mi pochwalnymi za niezrównaną i nie- 

■ zawodną skuteczność 1 zł. B o & lin u e  
c u k i e r k i  piersiowe przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 ct. 
P u d e r  „ K s i ę ż n e j  M i lu c k n e j “

! biały; różowy i szamowy. pudełka na­
der ozdobne po 1 złr., po 60 i 40 et. 

i Kto raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniezae podobne 
preparata. A tr a m e n t , czarny króle­
wski l itr  60 et. w flaszeczkaek po 8 ct.

\ Mający w tem przed innymi zaletę i 
i  pierwszeństwo, iż jest mocny i czarny, 
dobrze spływa z piór i nie psuje tako­
wych. M u s z t a r d a  krymska przednia 
po 60 i 25 ct. O w o c ó w k a , wyborny 
likier ze świeżych owoców, litr 1 złr- 

! flaszki po 50 ct. i 1 zł. Z o i i in  prze- 
| ciw siwiźnie, nie farbuje tylko odmła- 
: dza włosy. Cena flaszki 80 ct. Za sku­
tek w przeciągu ^ ty g o d n i ręczę. G li-  

; e e r y n a  piękności, flaszka 1 zł. P a ­
p i e r k i  karbolowe i ( r o c i c z k i  kar- 

j (3857 bolowe jak najtaniej. —st.
Przy obstalunku za 5 zł. franco.

A P T E K A
E ug. W y so ezań sk ieg o

■ w  S o k i a - l u .
poleca:

S y r u p  I s l a n d z k i
Leczący wszystkie choroby pluć tak 

dopiero powstałe, jak i najbardziej za­
dawnione szczególnie: kasze), chrypkę 
początkowe suchoty, bronebitis, katary 
itp. zbawienny też środek w kokluszu. 
Jest lekko strawnym, żołędka nie eb- 
eiaża trawi, nia nie utrudnia , apetytu 
nie odbiera — czem się znakomicie od 
innych podobnych środków wyszcze­
gólnia.
Cena flakonu wraz z przepisem użycia

85 ct.
D e n i i  u

znakom ita  woda do ust
Z wody daje pyszną płukankę, zę­

by utrzymuje w pięknym zdrowym sta­
nie, dziąsła wzmacnia — zeby od pru- 
chnienia obroni —• usta odświeża i na­
daje im smak miły i przyjemny ; w ra­
zie bólów zębów na wacie a ból ustaje 
natychmiast.

Cena flakonu 35  cnt.
A n 11 h e u rn a t > c o u
Jedyny niezawodny środek leczą­

cy pewnie i szybko wszelki gościec i 
newralgię ; najgwałtowniejszy ból u- 
suwa bezwłoeznie.

Wszystkie środki uniwersalne kra­
jowe i zagraniuzne przyrządy ehirur- 
giezne ze szkła, kauczuku i metalu, 
perknorje i koemetyki, krajowe, f  an- 
cuskie i angielskie opatrunki Listero- 
wskie wody mineralne, środki dosinfe- 
kcyjne i wina lecznicze w wielkim 
wyborze.

J0 Ę T  Złoto "Ul
którem, wszelkie ramy, drzewo, szkło 

porcelanę i. t. p. każdy sobie sam bo­
gato pozłocić może.
P o z ł a c a n e  o z d o b n e  ł  tr w a ł©

Srebro
pod gwarancją wyrabiane z czystego 
srebra, nieszkodliwe podług atestu, 
przydatne do posrebrzania podstawek, 
łyżek, świeczników, klamek, uprzęży, 
latarni, listw powozowych itd. Każdy 
niefachowy może za pomoeą tego pły­
nu posrebrzać przedmioty metalowe z 
największą łatwością.

Cena butelki złota lub srebra 1 złr.
Rozsyła się za nadesłaniem po- 

przedniem odnośnej kwoty lub za zali­
czką pocztową, gdzie takowa jest mo­
żliwą.

Znaezki pocztowe z wszystkich kra­
jów przyjmują się w zapłacie.

Leop. B p ste in ,
Berno na Morawach.
(Briinn in Mśihren).

(2-10)
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wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku począwszy

4°jo as ygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

iYo a sy g n a ty  kasowe
Ig®*

z 60-dniowem wypowiedzeniem. | | |

Dyrekcja. M
^Przedtuk cie będzie opłac-ony).

HX«HHXXK»KKK©@ KKKKKKHiWg
9 l a  Karnawał! s 
§ P o leca n i S za n o w n e j P . T. P u b licznośc i

Bukiety z świeży cli kwiatów
jako to : ślubne, gratulacyjne, balowe po cenach od I zlr. do 5 złr., ko-

'  -0 — 30 ct. y

^ O ry g in a ln e  £

l ia s z y n y  do szycia!
* S I N G E R A  ^

n a  s p ła ty  r a ta m i
i  G .  N e i d l i n g e r
^  Lwów, ul. Kopernika licnba 2.

Antoni Rozmanit
K r a k ó w

F a b r y k a  p a r o w a
CYKORJI I SUROGATÓW KAWY 

w  R a ko w ica ch
p o d .  K r a k o w e m . 

K A B fT O lt i  s k ł a d  g ł ó w n y

K rak ó w .
Obok b r a my  F l o r y a ń s k i e j

we w ła s n y m  ilornu.

tylionowe od li

W ia n u s z k i ś lu b n e  od 1 z łr . do 3  złr.
Również polecam także w najrozmaitszych formach bukiety z sztuez- 
nie zasuszanych kwiatów, tak z własnej ehodowli jak i zagranicznych 
nie tracące nigdy swej naturalnej barwy, po bardzo umiarkowanej cenie'

K o t y l i o n o w e  o d  8  d o  2 0  c t .  z a  s z t u k ę .
^  Wieńce żałobne i na trumny tak ze świeżych, jak i z zasuszanyh kwia-

tów są do nabycia.

J C te z e  od 2 złr. do 8 złr. —  Zasuszane od 1 złr do 5 złr.
Wysyłki na prowincję uskuteczniam jak najrychlej po nadesłaniu go-

g tówki lub za pobraniem poeztowem. Rozsyłanie bukietów i wieńców 
uskutecznia się przy najlepszem opakosaniu.

Oraz polecam (flance) kalafiory erfurokie i hagskie najwcześniejsze i 
najlepsze do pędzenia w inspektach. Kopa po 1 złr. 20 ct. Do nabycia 

od początku stycznia 1886 roku.
N a zamówienia z prowincji upraszam o dokładny adres.

Zajmującym się na prowincji sprzedażą takowych i zbierającym zamó-

S wienia opuszczam znaczny rabat.
Z W ysokiem  pow eżanniem

: Józef Łazarski J i m .
Właściciel handlowego ogrodu w Tarnowie. ^

dfe u l i c a  L w o w s k a .  Yt*

XX »»000000« * + » 0 Q 0 0 t»ra

T O W A R Z Y ST W O  SPO Ż Y W C Z E  *
w e L w o w ie  

p r z y  p la c u  D o m in ik a ń s k im  l. 1.
i filii przy u licy  Z im orow icza

7  utrzymuje w magazynach i składach dla P. T. Członkow
TS T ow ary  kolonialne i spożyw cze  jako to : masło dworskie 
wędliny litewskie, drób i zw ierzynę, s łon inę, smalec, mąkę 

wina austrjackie, węgierskie i francuskie, rum. koniak, wód- 
t ki krajowe i zagraniczne, oraz wszystkie artykuły do handlu 

kolonialnego należące. (3873—1—4).
j J  Drzewo op a low e  bukowe, brzozo we, grabowe, sosnowe 

W ęgiel kam ienny, P ieczy w o  z w łasn ej  piekarni wszel 
Y tkiego rodzaju, — sprzedaż w 12 sklepach, wedle cenników 

V w  tychże sklepikach pomieszczonych, Sól kamienna z W ie ­
l ic z k i ,  kuchenna mielona, i bydlęca mielona lub w bryłach;
(Mięso w ła sn eg o  w yrębu w jatce przy placu Halickim;

, Mleko, śm ietankę i śmie mnę z okolicznych dworów, w 
I mleczarniach przy placu Dominikańskim i ulicy Gródeckiej 1.72,

C e n y  w s z y s t k i c h  j p o m ie n io n y c l i  a r t y k u ł ó w  z n u -  
j c z n i e  n i ż s z e  o d  c e n  t a r g o w y c h  w  m i e ś c i e .

* 3P P P P P P I1 ąf f P f f R P P R P P tft
nilcański L. 3 poleea wielki wybór rę­
kawiczek własnego wyrobu glansowych 
duńskich, jelonkowych,, nicianyc-h i je- 
d wabnyęh,, sznurówek, portomentek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań 
jelonkowych } lękawic i masek do fech- 
tunku, biretów, pasków rupturowych i 

innych baudarzy itp, itp.
Każdy przsdmiet z tego magazynu 

pochodzący celuje trwałość ą elegaueją 
i przystęunemi cenami. (3870—»t.—3)

W yrabia różne gatunki e.ykorji 
z materjała surowego krajowego, wła­
snej plantacji.

Materjał surowy krajowy, czyli ko­
rzeń eykorji uprawiany w naszych ro­
lach, według analizy chemicznej, do 
kouauej w laboratorjum akademji 
przemysłowo - technicznej w Krakowie 
posiada daleko w ięcej części poży  
w nycli i goryczn ik ow ych  eyk orji 
w t .śc ił5 ych niż taki sam korzeń  
zagraniczny, co ztad pochodzi, iż 
uprawiana tam od lat wielu Wyciągnę­
ła już ziiem i części pożywne, których 
do rozwoju swego potrzebuje.

Mając zatem m aterjał surowy wy­
borowej jakości, eykorja moja rywali­
zuje zwyeięzko z wszelkiemi wyrobami 
ob-yni tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jeszcze przewagę, że jest sw ojsk ą  i 
tanią.

Fabryka poleea przedewszyskiem
Cykorję krakowską,
Kawę śrutową francuską, 
Cykorję pragską,
Kawę wiejską i 
Kawę figową.

Mam nadzieję, że szanowne panie 
i gospodynie rychło ocenią dobroć mo­
ich wyrobów, ich wyższą wartość od 
szumnie reklamowanych fabrykantów 
obcych ii poprą usiłowania podjęte na 
racjonalnej podstawie, zgodnie z in te ­
resem własnym i krajowego przemysłu.

W yroby moje są, do nabycia 
we wszystłdch znaczniejszych han­
dlach. (3818—st.17) —

W isz n iew sk i, pracow nia oba  
win inęsk<ego i dam skie?"  

we l.w o w ie  przy ulicy Sykstuskiej 
naprzeciw poczty głównej. Wykonywa 
wszelkie zamówienia tanio , mocno i e- 
lesancko. Po-siafla też i wielki wybór 
got iwego obuwia na składzie.

(1 -3 )

T pranciszek Znliradniczęk w  Tnr- 
n ow ie objął po ś. p. Szebeśęie fa­

brykę piece w  kaflow ych, i prowa­
dzi takową wzorpwo i umiejętnie.

Piece z powyższej fabryki są n ajlep ­
szej ja k o śc i a cen y  bardzo nizkie
bo piec kaflowy kosztuje od 30- zł i 
wyżej Zamów i i en i a uskutecznia szyb 
ko i sumiennie. (307Ó-—st.—

N iedaw no otw o rzona

F A B R Y K A
Cukrów, karmelków i  czekolady

A . T r o c z y  A s k ie g o
w Krakowie. 

przy ulicy Sławkowskiej 1. 20.
(d o m  W y o K r e m  er a ).

poleca Sz. P. T. Publiczności wielki 
wybór starannie wykończonych

CUKRÓW DESEROWYCH, OWOCÓW 
MARCEPANOWYCH i  PIANKOWYCH

o r a z
karmelki i t.czekolady,

po cenie
dotąd w Krakowie niepraktykowanej. 
Biorącym 5 ki., dotaje się 6te ki. gratis. 

„ 3 „ opakowanie się nieliczy.
Pracując przez dłuższy czas za 

granicą w pierwszorzędnych tego ro­
dzaju fabrykach, wydoskonaliłem się 
w tym zawodzie, mam przeto niepłonną 

‘ nadzieję , że Szan. Publiczność raczy 
łaskawie zaszczycić mnie swemi wzglę­
dami,
Na żądanie przesyłam cenniki bezpł.

Z poważaniem 
(3866-st.—3) A . T r o c z y i i s k i .

Cudownym
i m isternym  zapachem, trw a­
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze­
źwiania i wzmacniania nerwów, 

łagodzenia holu zębów,

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska 
„ E a u  de P o l o g n  e“.

S a , l r ł a , d .  

chemiczno - kosmetyczny

MARBACH LAN.DAU
w Brodach.

Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. R uckera; w Jarosław iu 
w apt. Wisłockiego; i w han ­
dlu J. Krempy w Rzeszowie w 
handlu T. Jamrozika, w Dę­
bicy w aptece H, Zamlerera, 
w Krakowie w aptekach K . 
Wiszniewskiego, Traaczyńskie 
g o , R edyka, Borkowskiego, 
Krukiewicza, Radleni, Siedle­
ckiego, tudzież w handlach 
Sokołowskiego i Szymańskie­
go, Wale rj a na Fiałkowskie jo, 
Miki i Sp., Ed. K rautlera, Jó 
zefa Rudnickiego, Fenza i Za 
płatalskiego, w Tarnowie w 
apt. W ęgrzynowskiego i w 
handlu Ą. B rgera, w P rze­
myślu w Handlach H. E hrli- 
cha i A. Kellnera, w Sambo­
rze w apt. Aleksiewicza, w 
Drohobyczu w apt EichmuHe- 
ra i Partekiewicza, w S tani­
sławowie w apt. Maurycy i 
Amirowicza tudzież w han­
dlu Scherera i Huttnera, w 
Stryju w apt. L. G artnera, w 
Kołomy-ji w apt. Sidorowicza 
i  w handlu J. Różańskiego, 
w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w Czerniowcach w apt., 
Krzyżanowskiego i w handlach 
S. Edwarda i P. Schreibera 
w Tarnopolu w apt. H. Kaha- 
nego jak również we wszyst­
kich zuaezniejszych aptekach 
i handlach w Galicji, na Bu­
kowinie i na Szlazku.

( 3 8 6 9 -  s t— 4)
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